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_ 6 czerwca. Dnia wczorajszego z wszystkich
?ein ,j)on obudwu archidyecezyi, gnieźnieńskićj i poznańskićj, od- 
ai<uino następujący list pasterski:
WT Ksiądz Leon Przyłuski, z Boskiego zmiłowania i zla- 
J u<h jjàwiçtéj stolicy spostolskiéj arcybiskup gnieźnieński i po- 
î® „¿ski, legat uredzony, prałat domowy ojca świętego, asystent 
-j W finU papieskiego, patrycyusz rzymski itd. itd. itd.

Czcigodnemu Duchowieństwu i wszystkim wiernym obu na- 
>'0lj szych archidyecezyi pozdrowienie i błogosławieństwo 
187 w Chrystusie Panu 1
~~ Posłaliśmy Wam, najmilsi, lata zeszłego wesołe orędzie 

jwiętćj tysiącletnićj pamiątce zaprowadzenia wiary chrze- 
aiúskiéj w krajach naszych i wspólnie z Wami radowaliśmy 
j w Panu, że namiestnik Chrystusowy na ziemi, papież 
¡18IX, raczył z tego powodu, a na prośby Nasze, obdarzyć 
ipustem jubileuszowym obie archidyecezye gnieźnieńską i po- 

jaío¿8Ú3k». Nie mała zaiste była radość Nasza, kiedyámy się do­
lać iedzieli, jako czcigodni kapłani powolni na głos arcypasterza 

r (ki «go, trzódki swoje w błogosławionym tym czasie w świąty- 
nsjii ich Pańskich na misye zgromadzali, aby je zdrowem pokar- 
ityŁ słowa Bcżego i łask niebieskich nakt,rmić, i jako lud 
pcdr ierny z dalekich stron z wielką ochotą i pobożnością serca 
jo ii |żył do kapłanów swych, aby z ich rąk brać oczyszczenie od 

rzęchów i przeobfitych skarbów miłosierdzia Bożego stać się 
ich Mstnikiem. Niechaj będzie Bóg pochwalony i dzięki mu 

iMjscy składajmy za one dary i dobrodziejstwa, które nam
¡¡godnym raczył zesłać czasu jubileuszowego.

__ Pragnieniem wielkićm pragnie dusza Nasza dziś znowu
¡Was przemówić, aby się podzielić z Wami uczuciami wdzię- 

ną mości ku Bogu i wesela w Nim, i aby Was wezwać do spól-
)opij ijz Nami ofiary dzięków. Niepojęty bowiem i nieograniczony 
'bora miłosierdziu swojćrn Pan i Bóg nasz, dał Nam tego lata do- 
in pękać pięćdziesiąty rocznicy kapłaństwa Naszego, która na 

tień czwarty miesiąca czerwca przypadając, przywodzi Nam
!> ipamięć on moment najszczęśliwszy wżyciu, któregośmy 
__ wszą złożyli ofiarę Niepokalanego Baranka.

Do Was, Najmilsi, najprzód o tćm po3ełamy wiadomość, 
licie Wy sercu Naszemu najbliżsi, jako synaczkowie Nasi 

Jg ijmilejsi, jako trzódka wielce od Nas umiłowana, jako we- 
;lp,ïle i korona wszystkich uciech i pragnień Naszych. Więc 
chfiigórę serca podnosząc, spólnie też z Nami wychwalajcie 

ana, albowiem „Błogosławiony Bóg, który nie odrzucił mo- 
, litwy mojéj i miłosierdzia swego odemnie.... chodźcie, słuchaj­
cie wszyscy, którzy się Boga boicie, a będę powiadał, jako 
anWndkie rzeczy uczynił duszy mtjćj.... Psalm śpiewajcie, irnie- 
sj ijiiowi jego: dajcie cześć chwale jego. Wszystka ziemia nie- 

pij ci się kłania, i niechaj ci śpiewa o Boże: niech psalm
, śpiewa imieniawi twemu.“ (Ps. LXV.)

Zrywa się dusza z radości na wspomnienie onych łask i do- 
odziejstw, których nam Pan przez lat pięćdziesiąt kapłań- 
ićj godności używać, acz niegodnym, dozwolił. Od Chry- 
isa albowiem poselstwo wziąwszy, otrzymaliśmy przez włó­

knie rąk biskupich, moc opowiadania Ewangelii i sprawowa-
Sakramentów świętych. A Duch św., którego przysłał 

awiciel, udzielił nam dzielność darów swych niebieskich, 
świętobliwie ten urząd wielki odprawować mogli, 

miłosierdziu swojćm wyniósł Nas nadto Pan Bóg na tę go- 
cść arcybiskupią. abyśmy jako apostół naucza, rządzili czą- 
ą Kościoła pieczy Naszćj poruczoną, (Dz. ap. XX.) i byli 
dżem i pasterzem zbawienia Waszego, przewodnikiem i oj-

® kapłanów Waszych.
Najkosztowniejszą zaprawdę cząstkę dziedzictwa swego 

dfd Pan Bóg w ręce Nasze i długiego nam wieku użyczył do 
íyWania dóbr i bogactw jego niebieskich- Dziękując mu za 
2 głębokości serca Naszego, z trwogą zarazem i bojaźnią 

Upominamy Sobie, iż Nam „liczbę trzeba będzie złożyć z włó- 
Mtwa Naszego“ (Łuk. XVI. 2), iż „przełożeni za dusze 
®dzkie zdać sprawę mają Bogu.“ (Żyd. XIII. 17.) „O nic od­
ętej mnie Panie, wołamy na to wspomnienie z psalmistą, 
'“je odrzucaj mnie Panie czasu starości mej, gdy ustanie siła 
®°ja, bo w tobiem Panie nadzieję miał, niech nie będę po- 
Mbion na wieki.“ (Ps. LXX.) „Nie oddalaj miłosierdzia twego 
^emnie, miłosierdzie twoje i "prawda zawsze mnie broniły.“

XXXIX 12.)
Wiek podeszły, któregośmy z łaski Boga się doczekali, 

powiada Nam bliskość dni Naszych ostatnich; przeto już sto- 
Ie nad grobem, w który zgrzybiałe kości Nasze będą złożone, 

Wam obracamy myśl i serce Swe, aby nie zostawić Was 
to pociechy i nadziei. Ciężkie albowiem za dni tych przyszły 
•topienia tak na Kościół boży jak i na nas i ręka Pańska do- 
Wa nas srodze; a wy, patrząc jako łódka, którą płyniemy, 
•'«ana bywa falami, strwożeni i w zwątpieniu wołacie z apo-
“to® : ratuj nas Panie, ratuj, bo giniemy 1

.Najmilsil nie utonie łódka nasza, choćby najzajadliwsze 
, biły bałwany, jeśli Chrystus, Jezus i Pan nasz, będzie 
aami na łódce. Apostołowie święci, płynąc razem z Mistrzem 

na morzu, myśleli, gdy się stało wielkie wzruszenie 
i łódka wałami się okrywała, że śpi Zbawiciel. (Mat.

¿u24.) Podobnie w dziejach kościoła bożego jak i w dzie- 
Jto narodów cbrześciańskicb bywają czasy, w których się 

jakoby boska wszechmocność i sprawiedliwość przestała 
swi Z'ć w świecie ; w których ostatnie fundamenty wiary życia
.Ręcznego zachwiane, ruiną grożą i zniszczeniem wszyst­
ko, co stało dotychczas; w których grzesznik i me- 

tryumfując woła z urąganiem się na lud wierny : A gdzież 
którym nadzieję sw% pokładałeś? Jest

i zgotował nadto Oblubienicy swćj drugi tryumf, bo nie inaczć 
i jedno tryumfem godzi się nazwać dni powrotu biskupów 
■ z Rzymu do swych dyecezyi. Wiadomo Wam bowiem, z ja- 

kiemi oznakami czci i uwielbienia wierni wszystkich dyecezyi 
przyjmowali powracających swych Ojców do domu, jako gło­
śne i szczere im dzięki czynili za wyznanie posłuszeństwa 
i jedności z świętą stolicą apostolską i jako tym sposobem sami 
z swćj strony zdali przed światem świadectwo hołdu i uległo­
ści ku następcy Piotrowemu.

Tego wszystkiego, co Wam opowiadamy, sami byliśmy 
naocznymi świadkami, bo na zawołanie Piusa IX, lubo nie żą­
dał ani rozkazywał, udaliśmy się po dwakroć do jego stolicy, 
mimo wieku podeszłego i uciążliwości podróży. Było to z po­
wodu ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia Nąjświętszćj 
Maryi Panny i po raz wtóry dla kanonizacyi świętych męczen­
ników japońskich. Nigdy w życiu niezapomniemy onych chwil 
uciech i radości, któreśmy u stóp Ojca powszechnego w jego 
mieście wiecznćm na on czas przeżyli. I do dziś dnia stoi 
Nam przed oczyma wspaniała postać Piusa IX; miłość i cześć, 
którą był otoczony; jego dobroć bez granie, wiara nareszcie 
i ufność w zwycięstwo kościoła. Przechowujemy dotychczas 
w pamięci jego słowa, które do Nas, biskupów zebranych, był 
wyrzekł, bliskość tego zwycięstwa zapowiadając z weselem: 
„Na najpewniejszćj nadziei, mówił on, i ufności wszelakićj 
opieramy się, że Najświętsza Panna to sprawi, iż święta ma­
tka, kościół boży wszystkie pokona przeciwności, błędy wszela­
kie porazi, po wszech narodach zakwitnie i że wszyscy błąka­
jący się na ścieszkę prawdy wrócą i stanie się jedna owczarnia 
i jeden pasterz.“ (Bulla Ineffabilis VIII Decembr. 1854.)

Tak mówił Pius IX, w świętych uniesiony radościach, 
i ciesząc się, że Jemu tćj łaski Bóg użyczył, iż odwieczne 
i powszechne podanie o Niepokalanćm poczęciu Najśw. Maryi 
Panny mógł za artykuł wiary ogłosić. Ale i w obec nieszczęść, 
które za dni jego przyszły w ziemiach włoskich na Kościół, 
zwiastuje on nam równie nadzieję tegoż zwycięstwa ostate­
cznego. Tak bowiem odzywa się w alokucyi z XXX wrześn a 
1861, w którćj żale swe ogłasza na gwałty i grabież w sąsie­
dnich dyecezyach spełnione: „Boską mamy obietnicę, iż Chry­
stus Pan aż do skończenia wieków będzie z Kościołem swoim, 
i że bramy piekielne nigdy przeciw niemu nie przemogą, i dla 

’ tego pewni jesteśmy, że Bóg obietnic swoich dotrzyma, i że 
' dziwne rzeczy sprawiwszy pokaże, jako ta nawałnica poru­

szona była, nie dla zanurzenia, ale raczćj dla podwyższenia 
Kościoła“

Pobudzajmy się, najmilsi, przykładem i słowem namie­
stnika Chrystusowego na ziemi, i miejmy ufność w Bogn i na­
dzieję mocną, że On nas bronić i zasłaniać będzie w nieszczę­
ściach, któremi się trwożą dusze Wasze. Nie lękajcie się 
i o świątynię domu bliskiego nam, lub ciężko za dni naszych, 
doświadcza jćj Pan Bóg, tak, iż można do nićj zastósować te 
słowa pisma świętego: „Chcą odmienić Panie obietnice twoje 
i wytracić dziedzictwo twoje i zawrzeć usta chwalących cię, 
i zgasić sławę Kościoła i ołtarza twego.“ (ks. Esther XIV. 9.). 
Nie upadajcie jednak na duchu, a w modlitwie szukajcie po- 
m cy i pewnego ratunku. Modlił się już za nas Piotr nasz 
Pius IX, w uroczyBtćj procesyi prowadząc z sobą wszystek lud 
Rzymski do cudownego obrazu Zbawiciela. Podobnie i biskupi 
Francyi wymownćm słowem pobudzali trzódki swe do spólućj 
z Ojcem świętym modlitwy. Za przykładem Ojców i przewo­
dników swych pośli tćż bracia nasi we wierze z Francyi, Bel­
gii i Niemiec, uroczystemi uchwałami na zebraniach swych 
w Mechlinie i Frankfurcie nad Menem, wszystkich zgoła po­
wołując do modlitwy. Pewną przeto ufność miejmy, że Bóg 
w miłosierdziu swćm przyjmie prośby Kościoła swego na 
ziemi.

Te są nadzieje i pociechy, które Wam na dzień uroczysty 
pięćdziesięcioletnićj rocznicy Kapłaństwa Naszego posełamy, 
aby do dusz Waszych strapionych i uciśnionych wielce wlać 

5 wesele i pokrzepić je ufnością. Ale pomnijcie na to, że nie 
ma wesela, jedno w Chrystusie i Kościele jego świętym, jako 

: i budowanie nadziei tylko na wierze świętćj spocząć bezpie- 
i cznie może. Bo „jeżeli Pan nie zbuduje domu, mówi Psalmi­

sta, próżno pracowali, którzy go budują.“ (Ps. CXXVI.). 
Szukajcie tedy naprzód królestwa Bożego, a resztę, czego 

i Wam potrzeba, da Pan miłosierny. Którzy w nim nadzieję 
pokładają, nie głąbieją, a niepożyteczno odstąpić zakonu 
i sprawiedliwości Bożćj. Błogosławiony więc niech będzie Bóg 
i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystua, Ojciec miłosierdzia,

■ a Bóg wszelakićj pociechy, który nas cieszy we wszelkićm 
utrapieniu naszćm, abyśmy mogli i sami cieszyć te, którzy są 

1 we wszelkim ucisku, przez napominanie, którćm i sami by­
wamy napominani od Boga.“ (II. Kor. 1, 3—4.).

Kończąc wreszcie to pisanie, żegnamy Was najmilsi, jako 
żegnał Tobiasz syny swoje, i odzywamy się jego słowem: „Słu­
chajcie synowie moi ojca waszego: służcie Panu wprawdzie, 
a starajcie się, żebyście to czynili, co mu się podoba. I sy­
nom Waszym priykażcie, aby czynili sprawiedliwość i jałmu­
żnę: żeby pamiętąli na Boga, i błogosławili go na każdy czas 
w prawdzie i ze wszystkićj siły swojćj.“ (ks. Tob. XIV., 
10—11.).

Naostatek stanowiąc, aby to pismo było z ambon czy- 
' tane w czasie wielkiego nabożeństwa w niedzielę, która jest 

trzecią po Świątkach, błogosławimy Was, czcigodni kapłani, 
i ukochane owieczki, w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, 

i Amen.

jednak Opatrzność święta i w tych czasach panowania grze­
sznika, i Bóg sam, uie kto inny trzyma w ręku ster świata 
i czuwa nad nim, jako czuwał Chrystus na łódce, gdy już 
miała utonąć. Przeto tćż słowem tegoż Chrystusa Pana odzy­
wamy się do Was, którzy w ucisku swym trwożycie się i lękacie: 
„czemu bojaźliwi jesteście i małćj wiary,“ bo on „wstawszy roz- 
każe wiatrom i morzu i stanie się uciszenie wielkie.“ (Mat. 
VIII 26.)

Sędziwy arcypasterz Wasz mocną na tamten świat zabie- 
rze z Sobą nadzieję, że na łódce' którćj ster w ręce Mu był 
oddany, jest i będzie Zbawiciel z Wami. A nadzieję tę pe­
wną bierzemy z dni długich, któreśmy z Wami przeżyli i z po­
ciech, których Nam Bóg dał się w leciecb podeszłych doczekać. 
Idą wprawdzie straszne i coraz silniejsze wichry naprzeciw 
fundamentom, na których kościół boży i wszelkie spółeczeń- 
stwo ludzkie jest zbudowane, ale pośród powszechnćj ciemno­
ści i zamięszania, ukazują się od czasu do czasu znaki, zapo­
wiadające bliskie zwycięstwo prawdy, a pohańbienie jćj nie­
przyjaciół. Więcój już dziś albowiem żywćj wiary w wybra­
nych pańskich; pobożność wyraźniejsza; cześć ku kościołowi 
i sługom jego powszechniejsza, niźli za lat, które pamiętamy 
z młodości. Duch ludzki, smutne przeszedłszy koleje dróg 
własnych bez Boga, zmierza, acz zwolna, do źródła żywćj 
wody, w którćm jedynie jest Zbawienie. Otwórzcie oczy i patrz­
cie, jako niwa życia kościelnego, po ciężkiem jćj spustoszeniu 
zeszłego stulecia, zieleni się coraz piękniejszym kwiatem po­
święcenia i ofiar; jako pobożne zgromadzenia zakonne we 
wszystkich świata stronach coraz licznićj się rodzą; jako nowi 
apostołowie od narodu idą do narodu, aby światło ewangelii 
roznosić; jako wreszcie miłosiernych instytucyi dziś siła wszę­
dzie, aby wszystkim zgoła potrzebom cierpiącćj ludzkości mi­
łościwą nieść pomoc.

A opowiadając Wam o tem, co pociesza ducha i podnosi 
go, nie możemy utaić ani przemilczeć onych uciech serca, 
które Wy, czcigodni kapłani i ukochane owieczki Nasze, Swą 
powolnością w posłuszeństwie, Swą wiarą i gorliwością w słu­
żeniu sprawie kościoła z dnia na dzień nam przynosicie. Cie­
szymy się albowiem mocno temu, że znaczny zastęp gorliwych 
kapłanów rokrocznie w ćwiczeniach duchownych się zaprawia, 
aby sami ożywieni i poświęceni, mogli i drugim nieść poświę­
cenie. Cieszymy się i urządzeniem misyi dla ludu wiernego, 
z których naprawa idzie obyczajów i umocnienie we wierze. 
Błogosławimy równie Boga, że nam dał doczekać wskrzesze­
nia i w naszych arcbidye^ezyach tak męskich jak i żeńskich 
klasztorów, które zawsze były i są obronnym zamkiem ko­
ścioła św., jeśli w nich reguła pierwotna jest w zachowaniu.

Mile tak samo przywodzimy sobie na pamięć pobożne k< n- 
fereneye Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, tak męskie 
jako i niewieście jego gromadki, które coraz gęścićj po mia­
stach i miasteczkach się szerząc, ubogim do domu litościwych 
posyłają opiekunów, a uczynkami miłosierdzia cbrześciańskiego 
błogosławieństwo boże i cnót pomnożenie po parafiach rozno­
szą. Z tegoż uczucia miłości bliźniego wyszły w stołecznćm 
mieście Poznaniu czcigodne stowarzyszenia czeladzi i wyrobni­
ków miejskich, które będąc pod opieką kościoła, matki naszćj 
świętćj dzielny z nićj biorą ratunek w potrzebach duszy równie 
jako i ciała.

A jak wyrazić Wam radość serca na wspomnienie, że Wy 
sami będąc niemożni i w niedostatku, ochotnie grosz swój od- 
dajecie, aby przyjść w pomoc uciśnionemu Ojcu chrześciań- 
stwa? Gotowość Wasza w tych ofiarach przypomina odległe 
a najświetniejsze czasy wiary przodków naszych, którzy kró­
lestwo s a e oddali pod opiekę świętćj stolicy apostolskićj i na 
znak hołdu powinnego, swćm i potomków imieniem święto­
pietrze składali. Niechaj wam Bóg zapłaci, że groszem swym 
dajecie świadectwo czci ku Dastępcy Chrystusowemu w obec, 
niewiary i złćj woli, która na zgubę jego się sprzysięgła i że 
wielkiemu acz bardzo strapionemu sercu Piusa IX nie małą 
z nim posyłacie pociechę.

Co mówić o onych tryumfach, które kościół boży za dni 
naszych w stolicy obchodził Piotrowćj? Kiedy albowiem sto­
lica ta święta stała się na podobieństwo skały morskićj, w którą 
nieustające i gwałtowne burze uderzają, by ją zetrzeć i skru­
szyć do szczętu, papież Pius IX, od Chrystusa na tćj skale po­
stawiony, aby strzegł i bronił owiec jego, opuszczony od wszel- 
kićj mocy ziemskićj zawstydził i poraził majestatem władzy 
swojćj wszystkie zgoła nieprzyjacioły kościelne. Gdy bowiem 
napastnik stał już prawie pod murami jego miasta świętego, 
puściznę mu wziąwszy Piotrową i gdy pycha bezbożnemi zwy- 
cięstwy rozzuchwalona już świętokradzką wyciągała rękę po 
koronę królewską na głowie jego, w ślepocie swćj rozumiejąc, 
że skończyły się rządy namiestnika Chrystusowego na ziemi — 
na głos oto Piusa IX zbierają się po dwakroć w Rzymie bi 
skupi z najodleglejszych stron kuli ziemskićj przychodząc w li­
cznym jak rzadko i świetnym zastępie, aby wyznać przed ca­
łym światem, jako w jedności i posłuszeństwie pragną żyć i po­
zostać z następcą księcia apostołów, a jako z nićj moc i siłę 
sw& biora.

Świetne to i oka ałe zebranie biskupów w onych dniach 
ucisku i poniżenia kościoła, wielkim, zaprawdę, było jego 
tryumfem i iście za sprawą bożą się stało. Bóg albowiem 
wszechmogący takie od czasu w dziejach kościelnych czym 
znaki, aby po nich drogi jego Opatrzności świętćj były po- 
znane, a wybrani utwierdzali się we wierze, że i bramy pie- 
kielne tej opoki, na którćj on kościół swój zbudował, me prze­
mogą nigdy. Tenże Bóg miłosierny po zebraniu biskupów



Dan w pałacu Naszym arcybiskupim w wigilią Wniebo­
wstąpienia Pańskiego, Roku Pańskiego 1864.

Leon, Arcybiskup.

Dotychczasowy sędzia powiatowy Schlick wDarkianach (Darkeh- 
meu) mianowany rzecznikiem u sądu powiatowego w Ragnicy (Ragnitz) 
oraz notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego wystruckiego.

X Berlin, 5 czeiwca. Jutro konfereneya londyńska ma 
postanowić o przedłużeniu zawieszenia kroków wojennych. 
Państwa neutralne żądały linii Szlei jako granicy, oraz zabro­
nienia zakładania warowni i portów, odrzucając jednogłośnie 
linią Abenraa proponowaną przez reprezentantów niemieckich. 
Duńczycy zbroją wyspy i wzmacniają się w swoich poste­
runkach.

W. księżna rosyjska Helena dziś po kilkodniowym poby- 
bycie w Berlinie ma się udać do Baden-BadeD. Poseł rosyjski 
u dworu berlińskiego baron d’Oubril przenosi się do Poczdamu 
na czas pobytu tamże cesarstwa rosyjskich.

Przeciwko asesorom sądowym, którzy bez pozwolenia oso­
bnego władz pracowali za pieniądze u adwoks.tów, wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne. RHerendaryuszów, którzy za obrony 
im przekazane przed sądem, wzięli zapłatę od swych klientów, 
po części wydalono ze służby sądowćj, po części za karę prze­
sadzono.

Ministerstwo wojny niepozwoliło na kolćj żelazną zLeszna 
do Warszawy w kierunku na Kalisz. Natomiast mają połą­
czyć koleją Wrocław z Warszawą ta Kadisz.

Z Drezna donoszą o wydaleniu ztamtąd przez władze sa­
skie licznychdstmże bawiących Polaków. Dnia 29 maja wyje­
chało 27 Polaków do Włoch; liczba poprzednio wydalonych 
doszła do 70.

Chełmno, 5 czerwca. Czytamy w Nad w.: W przeszły 
czwartek toczył się proces o przewinienie prasowe przed sądem 
chełmińskim przeciw dawniejszemu nakładzcy i założycielowi 
naszego Nadwiślanina p. Gółkowskiemu, a to jeszcze 
w związku ze sprawą na „cuchthaus“ skazanego p. Dyamenta. 
Pana Gółkowskiego, który dla wieku i słabości na termin sta­
nąć nie mógł, bronił p. Danielewski. Oskarżenie opierało się 
na § 35 prawa prasowego, który przepisuje, że nakładzca 
podpada karze aż do 500 tai., jeżeli druk jaki zawiera zbrodnią 
i jeżeli tenże nakładzca przy pierwszćm sądowćm przesłucha­
niu nie poda albo autora albo wydawcy. Dotąd nie stó- 
sowano przepisu tego do dzienników, które wychodzą pod od­
powiedzialnością redaktorów. W roku przeszłym, w sprawie 
z p. Dyamentem pierwszy raz § 35 do dzienników, do Nad wi- 
ślanina zastósowane. Sprawa ta miała być już w czerwcu 
r. z. razem z sprawą p. Dyamenta rozstrzygniętą w Berlinie, 
ale że p. Gółkowski na termin stawić się niemógl, sądowi cheł­
mińskiemu ją przekazano, gdzie ją w czwartek rozstrzygnięto. 
Tymczasem w lutym rb. trybunał najwyższy w Berlinie wydał 
wyrok stosujący § 35 do dzienników o knucyi. Przed sądem 
chełmińskim zastępca prokuratoryi wywodził obowiązek na­
kładzcy do wymienienia albo autora albo wydawcy, starając się 
dowieść, że obowiązkowi temu zadosyć nie uczynił, jeżeli podał 
redaktora. Obrońca, p. Danielewski, dowodził natomiast, że 
pojęcie wydawcy“ w prawie prasowćm nieustalone, że prawo 
pod tćm mianem raz nakładzcę, drugi raz redaktora rozumie, 
a więc błąka się prawda, ale nigdy trzecićj jakićjś osoby nie 
ma na myśli. Jeżeliby więc wydawcą miał być nakładzca, na- 
tenczes p. Gółkowski sam siebie byłby musiał wymieniać, 
taki obowiązek byłby nonsensem. Jeżeli redaktora ma 
oznaczać, natenczas wymieniania go w danym razie nie było 
potrzeba, boć p. Dyament był podpisany i już uwięziony, a re- 
daktorstwa się nie wypierał. Badając myśl § 35, prawił 
obrońca, widzimy, że prawo chciało w tóm miejscu to tylko, 
ażeby nakładzca, w razie gdyby moralny, ,.duchowy sprawca“ 
czynu nie był znany, do odkrycia go sądowi dopomagał, albo 
w przeciwnym razie karze porządkowćj uległ. Sprawca taki 
był już w osobie p. Dyamenta, za jakiego go sąd uznał i uka­
rał. Z tych powodów wnosił o uuiewinienie oskarżonego, a to 
przeciw wnioskowi prokuratoryi, która o 100teł. kary wnosiła. 
Sąd po długićj naradzie przychylił się do wniosku obrońcy 
i w powodach wyroku uznał motywa obrońcy w zupełności. 
Wyrok ten ważny zasadniczo, gdyż neguje praejudicium try­
bunału.

— W przeszły czwartek, blisko wieczoru, odbyto rewizyą 
w domu pani profesorowćj Pospieszył, przyczćm zabrano jćj 
wszystkie listy. Przyczyna rewizyi nie wiadoma; podobno 
i pani Pospieszył o takowój się nie dowiedziała. Rewizyą od­
był p. Goeritz z dwoma żandarmami.

— W Chwarsznie u p. F. Czarlińskiego, odbyła się w prze­
szłą niedzielę bardzo ścisła rewizyą, a to na rozkaz p. Lossow, 
prokuratora z Starogardu. Rewizyą kierował sekretarz z land- 
ratury kościerskićj, do którego powiatu Chwarszno nale y; wy­
konało ją 25 huzarów pod komendą oficera. Niewątpliwą jest 
rzeczą, że rewizyą ta, z rana o szóstćj przedsięwzięta, działa 
się w skutek denuncyacyi. Szukano ludzi bez legitymacyi 
i wzięto dwóch. Równocześnie wzięto do Kościerzyny i uwię­
ziono tam syna p. Czarlińskiego, Maksymiliana. Powód nie 
wiadomy. P. Czarliński jest ojcem Emila, Leona i Eugeniego 
Czarlińskich, którzy wszyscy trzćj są teraz w więzieniu, pierw­
szy w Chełmnie, dwaj ostatni w Poznaniu. W poprzedni 
piątek, 20 maja, odbył p. Loss >w rewizyą w Lubieszynie 
u p. Narzymskiego, gdzie także dwóch ludzi bez legitymacyi 
aresztował.

Brodnica, 2 czerwca. Piszą do N a d w.: Słyszę, że o wyroku 
zapadłym w Płocku na ks. Łysakowskiego rozmaite pomiędzy 
publicznością krążą wiadomości. Jednój z takich i to przesa- 
dniejszćj, utrzymującćj, że ks. Łysakowski wskazany na 12 lat 
do Sybiru, czy tćż ciężkich robót, dał i N ad w i śl a nin wiarę, 
powtarzając ją w kolumnach swoich. Otóż możemy na pod­
stawie urzędowego pisma p. jenerała Senacki w Płocku, dato­
wanego z 30 maja rb., któreśmy w ręku mieli, zapewnić, że ks. 
Łysakowski skazany został przez sąd wojenny za znalezienie

przy nim na komorze osieckićj i isma zakazanego na 3 mie­
siące fortecznego więzienia, poczćm nastąpi wydanie jego wła­
dzom pruskim. Ponieważ wyrok w maju zapadł, którego dnia 
nie wiadomo mi, zatóm należy się spodziewać powrotu ks. Ły­
sakowskiego najpóźnićj w miesiącu sierp.iiu.

o Królewiec, 2 czerwca. Prostując mylną wiadomość 
o uwięzieniu jakiegoś Łubieńskiego, którego tu nie znamy, 
przesyłamy wam kilka wiadomości zaczerpanych z źródeł wia- 
rogodnych o losie tutaj uwięzionych rodaków naszych.

Otóż jutro, to jest w piątek, zrana o godzinie 9 wywożą 
ich ztąd do Berlina w liczbie pięciu, jako pp. Bolesława Cho- 
tomskiego, Koronowicza, Rosensteina, starozakonnego, Go- 
ścickiego i księdza Łembińskiego. Ostatni jest ten sam, który 
zimową jeszcze porą przy przejściu granicy w towarzystwie 
trzech rodaków został przez kozaków na terytoryum już pru- 
skiśrn napadnięty i tak okrutnie zbity, że horda uważając 
go za martw go opuściła go. Ksiądz Łembiński został na pół 
żywy przez włościan przypadkowo znalezionym i do Niborga 
odwiezionym. W skutek odebranych dwunastu mniój więcćj 
śmiertelnych ran, początkowie lekarze tamtejsi leczenia zanie­
chali, sądząc, że lada chwila ducha odda. Tymczasem jeden 
z cywilnych lekarzy troskliwie i znamienicie się około nieszczę­
śliwego z Jął, tak, że po trzech miesiącach duchowny powró­
cił do zdrowia zupełnego — choć blizny zawsze pozostaną 
i świadczyć będą powszechności, z którą się spotka o dzikim 
i barbarzyńskim naród ie moskiewskim. Na zasadzie arty­
kułu 61 pr. kodeksu karnego osadzono potćm księdza Łembiń­
skiego w więzieniu w Niborgu, a teraz jako kiedyś poddanego 
pruskiego, bo rodem jest z Księstwa Poznańskiego, odwożą 
go do Berlina na proces. Z nim podobno siedziało dwóch 
jeszcze duchownych z Prus Zachodnich, a między tymi ksiądz 
Gawrzyjelski, którego już wypuszczono.

Prócz tego nadmienię, "że znów odbyły się rewizye w dniach 
ostatnich, które bezwątpienia jakąś denuncyacyą są spowo­
dowane.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 4 czerwca. Dz. Powszechny zaczyna od 

niejakiegoś czasu systematycznie w każdym z swoich numerów 
uderzać na Dz. Poznański. Nie zbywa mu tćż na najroz­
maitszych powodach, gdy nawet doniesienia przytaczane w Dz. 
Poznańskim z podaniem źródła z którego są czerpane, kła­
dzie na karb jego i czyni go za nie odpowiedzialnym. Nigdy 
przecież nie zbija f iktów f iktami dowodzącemi, że doniesienia 
poznańskiego organu nie są prawdziwe, lecz jak zwykle czynią 
pisma moskiewskie, gdy nie mogą zaprzeczyć rzeczom, na które 
setki i tysiące nieraz ludzi patrzało, rozszerza się w zjadliwych 
ogólnikach, świadczących raczćj o nienawiści Dz. Powszech- 
n ego do wielkopolskiego dziennika, aniżeli o wiarogodności 
pierwszego. Nie dziw zresztą, że fiłsz nienawidzi prawdy, 
która przecież choć obrzucona błotem oszczerstwa, tćm czystsza 
i jaśniejsza pokazuje się przed światem.

° Z Augustowskiego, 31 maja. Dnia 9 b. m. oddział Gó­
ralczyka stoczył utarczkę pod wsią Mały Płock w Łomżyń- 
skićm. Powstańcy nie mieli żadnego poległego, tylko dwóch 
rannych i trzech kontuzjowanych. Moskwa cofnęła się przed 
polskim oddziałem; straty jćj nie wiadome.

Podaję tu wyjątek z raportu Góralczyka, który czytałem 
przypadkiem. Dowódzca ten pisze między innemi:

„Nadmienić mi przytćm wypada, że w tych dniach Mo­
skale spalili zabudowania, sprzedali inwentarz i wszelkie ru­
chomości obywatela Szumowskiego z Rud Żelaznych, parafii 
Mały Płock, który, jak wyżej wspomniałem, w tćj potyczce zo­
stał ranny. Smutno było pa rżeć na żonę i siedmioro dro­
bnych dziatek, chcących wpaść w ogień i zarazem z zabudowa­
niami się spalić, których Moskale batami odpędzili. Następnie 
dali żonie Szumowskiego po 15 rubli i kazali się podpisać, że 
jsstkontenta i niema do nich żadnćj pretensyi. Inwentarz 
sami Moskale pokupowali, ledwie za dziesiątą część wartości. 
Podobnież postąpili z majątkiem Napoleona Bukowskiego zRa- 
kowa. (podp.) Góralczyk.“

Waleczny kapitan Bugielski, znany pod przybranśm na­
zwiskiem Praga, o straceniu którego doniosłem w ostatnićj 
korespondeacyi, sam przed śmiercią publicznie oskarżył Fe­
liksa Wagę, wh ściciela wsi Grabowa, o wydanie go w ręce 
Moskali, jak o tóm zresztą mówią doniesienia skąd inąd nade- 
szłe dzisiaj. Śp. Bugielski polecił Wadze, aby dopiero we dwie 
godziny po jego oddaleniu się zawiadomił Moskali, nie mówiąc 
dokąd maszerował ten oddział. Waga zaś natychmias posłał 
Moskwie wiadomość o pojawieniu się powstańców w Grabowie 
i wskazał drogę, którędy udali się. Waga na rozkaz władzy 
narodowćj miał być aresztowany, lecz zawczasu uniknął 
z domu. Powiadają tutaj także publicznie, iż obywatele Szmi­
towie (ojciec z synem) z Pilokalń, w powiecie kslwaryjskim, 
usiłowali ująć i Moskalom oddać urzędnika, wysianego do nich 
po odbiór podatku narodowego, a nadto, iż denuneyowali przed 
Moskalami jednego obywatela o sprzyjanie i dawanie przytułku 
powstańcom. W skutek tej denuncyaci Szmitów przyareszto- 
wany dziedzic Witkobola z synem i jeden młody człowiek; 
Szmitowie zaś na własne żądanie dla bezpieczeństwa otrzymali 
od opiekuńczćj Moskwy straż przyboczną, składającą się z ko­
zaków'.

Pod dniem 16 maja za nrem 173 komisarz pełnomocny 
tutejszego województwa wydał pismo następującćj treści: 
Każdy mieszkaniec województwa Augustowskiego, który w ter­
minie, przez władze wskazanym, przypadającćj od niego części 
„ogólnćj pożyczki narodowćj“ nie wniósł do kas rządowych, ma 
być, jaiio wyjęty z pod opieki praw narodowych, ukarany.

Moskwa rozmaitemi sposobami stara się ująć włościan, to 
prośbą, to groźbą, to wreszcie judaszowskićm pocałowaniem, 
jak to niedawno używał tego środka Ganecki (brat Łomżyń­
skiego), objeżdżając gminę Zyple w Maiyampolskićm. Wło­
ścianie jakoś nie wierzą umizgom moskiewskim. Tylko klasa 
wyrobnicza i czeladź bałamuci się.

GALICYA.
Kraków, 2 czerwca. Procesya maryacka zamykająca ob-

chód tygodniowy Bożego Ciała, nie przyszła do jtJAfont' 
w chwili bowiem jćj wyjścia około godziny 6 w wieczór z Lwćj, 
padać zaczął i zmusił zebrane już duchowieństwo, U^nod' 
i zgromadzenia tudzież zebranych już ca rynku pobożny, okup 
rozejścia się. Zaraz potćm deszcz zamienił się w * 8je 
z piorunami i grzmotami. Nie powiódł się i tradycyij, , duń 
chód „Konika“, lubo nie darował on swego, i wiecaJ 'dzić S 
ustaniu deszczu wjechał do miasta wyprawiać harce. '

francya.
Paryż, 2 czerwca. Wiadomości o rezultatach h 

reucyi są j-k najsprzeczniejsze. Z całego tłumu telegra 
kore3pondeccyi, kombinacyi, domysłów, zaprzeczeń, u« 
puszczanych pogłosek, trudno dojść prawdy. Musi fi{ 
ta zamącona ? cl.tyczna woda, a potćm się wyklaruje, (i 
to trzeba czasu, a publiczność pragnie chciwie nap 
dziw, że pragnienie zmusza ją poić się mętami.
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żyją z dnia na dzień; codziennie trzeba podać coś no» 
a jeźli nie wie się nic nowego, trzeba się domyślać. pa,( 
dyplomaci zasilają niekiedy dziennikarzy, ale nie w int( dyj 
publiczności lecz własnym. Jeżeli Talleyrand stary twieiętaiu u 
że na to jest dana mowa człowiekowi, aby zataił swe ® Z 
nowsi jego naśladowcy trzymają się zasady, że na to sąó, Tuta 
niki, aby publiczność nie wiedziała co się dzieje. Puszto któr 
w świat półsłówka, trochę prawdy, trochę kłamstwa; pnijfezyl 
dzi to następnie kilka ust, nim dostanie się do jakiegods ijonse 
nikarza. Każde ogniwo tego łańcucha destyluje nowioęices 
swego zapatrywania się, życzeń i nadziei; a ostateczniei.ra,.5 
muje ją dziennikarz wedle własnćj potrzeby i smaku public stąpił, 
ści, do którćj przemawia. I dyplomaci wszystkiego nie wio Kiełki 
bo wwielkin świecie politycznym osoby są kółkami ¡edn 
machiny. Widzą oni na parę kroków przed sobą, ale nie isię, 
dzą, co się dzieje za plecami. Korespondenci piszą o tćnilowoi 
słyszą w kołach, w których się obracają; ale nie każdy, 
redakeye zapraszają do współpracownictwa obraca
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łach dobrze poinformowanych, a nie każdy znowu co się oh, •lomo
w takich kołach dobrze poinformowany ch, chce lub umie pisa! •iz ko 

¡¡doiniejednego korespondenta głównćm źródłem wiadomo! 
dzienniki miejscowe, które znajdują się wczytelniac >.akti 
wszystkich redakeye sprowadzaćby nie mogły. Ale w czytd» 
nie zawsze można notować, bo polieya paryska tego niel . 
nie zawsze tćż stósowna i pożyteczna wydawać się z tćm,'' p T 
się jest korespondentem. Trzeba hrać pamięć w pomoci' /' 
nosić w myśli wiadomości z czytelni do domu. Paiąi§ii 
kiedy zawodzi.—Wielkim darem dla publicysty jest dark 
binacyjny. Wiesz, że chodzi np. o odstąpienie Szlezwi 
kombinujesz tedy, że Szlezwik może być odstąpiony i 
nicodstąpiony, może być odstąpiony cały albo w cz¡ . ■ 
Rozważasz, co jest najprawdopodobniejsze, a następ ła'u 
jakie w obec każdćj kombinacyi mogłoby być zacho« ,■ 
i postępowanie interesowanych mocarstw. Sumienni la, ,
przedstawiają rzeczy, przyznając się, że tak myślą, ale w ™} 
jest niesumiennych, którzy wmawiaja, że to a to jest wrze 
wistości, chociaż jest tylko w ich fmtazyi. Takie kowk E° 
Y.aaie nazywa się tćż „wyciąganiem za język,“ gdyż popi '“1' 
dza ono i wywołuje zaprzeczenie lub potwierdzenie pólnr 
dowych lub urzędowych dzienników. Dzienniki pólurzffl (J11 
zwykle przeczą, ale nie zawsze przeczą treści, często Dr ^S i 
tylko, albo drobnemu szczegółowi. Z zaprzeczenia ® 
wywnioskować, ile jest prawdy w puszczonćj w świat wis ”'le 
moś.i, i na tćm buduje się dalćj.—Innćm źródłem dzienni! ’1?°^ 
jest operacya, którąbym nazwał na wzór gry szkólnćj „ o “‘5 
dalćj.“ Lyoński dziennik n. p. pisze, co się dzieje koło nie 
i w miejscu, na co widzi i patrzy, tak samo pismo gened 62cil 
turyńskie i ksżde inne na świecie. Dalsze dzienniki wybiel 
co najważniejsze lub pożądane i t ik rośnie mozaika, ki 
mnićj lub więcćj zajmujący przedstawia obraz. Trochę 
snćj, trochę obećj materyi; wszystkiego tyle, ile się w mi 
w obrany format, który zależy znów od wysokości prew 
raty i koła abonentów, od ceny papieru, druku itd.

Zapuściłem się w studyum „źródił dziennikarskich'1 i’ 
dzę, że za obszernie; ale nie skreślam tego naprzód, boby 
żal było pracy, a powtóre, że zdaje mi się, iż nie zaszkodzi, !aj 
jeżeli publiczność obezna się nieco z naturą źródeł, aby I(jw 
wymagała więcćj, jak jćj dać możua. Nie są to świetne3 !la 
sunki, ale są konieczne, bo lepsze mdłe światło, niż żad
i jeżelimy ganimy coś, co jest, nie zapominajmy nigdyrozwi s, 
jakby było, gdyby tego nie było, co ganimy. Dzienniki $ 0;
się konieczną strawą. Zresztą udoskonalają się z czast 
Proszę porównać dzisiejsze dziennikarstwo z tćm, co b 
przed rokiem 1848, przed 1830, lub z dziennikarstwem 
szłowiecznem. stare

Wracam do nowin bieżących, a naprzód do konfereti r&t< 
od których zacząłem. Zdaje mi się (wyraźnie powiadaj targ 
tylko zdaje) że sprawa duńska się ułoży pokojowo. 2» feiej 
mocarstwo nie życzy sobie ogólnćj wojny, bo wie jakby si^pro
częło, ale nie wie jakby się skończyło. Posuwa się każdy5 Biui
urywanego, po malu i ostrożnie; słabszy cofa się, ile1 
mocniejszy idzie naprzód ile może, gdyby znalazł silny 
ma furtkę zabespieczoną, którędy może się cofnąć. Diakiem 
prowadzenie krótkich wojen zdaje się najodpowiedniejsze1 Hat 
prężonym stosunkom Europy: i jak Austrya odstąpiła c'etf Ust 
Lombardyą, którą się cesarz Napoleon zadowolnił, tak Dae^tpo 
stąpi zapewne niecały Szlezwik, którym Niemcy się zadofffllti 
Zdobycze odbywają się piędź po piędzi. Chodzi o to, n 
wielką ma by ć piędź Szlezwiku, która dostanie się N'e®ci 
Mocarstwa neutralne proponują zagranicę linią Szlei, »“j 
carstwa niemieckie chcą pociągnąć linią, która obejmo^1' 
Dybel i Flensborg. Ile ustąpią Duńczycy, niewiadomo. 
rżenie w Kopenhadze ogromne; stronnictwo sksndyn»^ i 
wzrasta ’ już teraz przewidzieć można, że podział 
szćj Danii utoruje drogę dla unii skandynawskićj, w®1" 
Szwecya, Norwegia i Dania przejdą pod jedno berło.

Z Grecyi nie najlepsze wiadomości. Rozbójnicy®9?. 1 
dze z portu pirejskiego do Aten napadli na osoby wraC,a'iE-;, 
z balu, który dał kontradmirał d’Aboville na pokładzie oH 1< 

Magicienne“. Towarzystwo wspólnie wracająceJa



fo st obronić, nie natomiast nie uszl ; csł > dwóch uczni szkoiv 
e'"ór i :i;;wéj, którzy wracali do don.u rsobio. Jeden z nich 
o, b„ iie podobno jeszcze pozostaje w niewoli zbóje 5», którzy żą- 
bożn» i okupu- Wypadek ten birdzo niekorzystnie miłuje stan 
i naw, ifczaje kraju, nad którym panuje młody król Jerzy, syn 
lycyjt,j dmiąkiejro. Król Jerzy 27 maja wyjechał z Aten, aby 
fczotfl Aid Syrgt Naupiią, Kalamatę i nowe swe posiadłi śei. To- 
*. fjvszîi ülU w P°dró3y posłowie mocarstw opiekuńczych.B liiy«y chociaż przeszli pad panowanie greckie, zachowali 

Itec Turcyi prawa handlowe, jakich używali jako poddani
cy.
,raw:- Ameryki Polnocnéj znowu zaczyna interesować 

Ijaftcy«?' europejską. Cesarz Napoleon wysyła tam jak po- 
l,je, dwóch delegowanych jednego wojskowego a drugiego 

, -ego, aby się na miejscu przekonali o stanie rzeczy. Ta- 
delegowanych mógłby i wysłać do Polski zostającćj pod

■DzifÎes a raezéj bezrządem moskiewskim, ale o sprawie poi­
ré no« za granicą zupełnie głucho : bo tćż wiadomości z kraju 

Pac, rdzo r ' omyślne. Nie mogę wiedzieć z daleka, ile w tćm 
ffint(!,dy, ale słyszę, że obok bezsilności materyalnćj, jest
Y twii tr»i’u upadek straszny na duchu.
swe o Z Włoch nie ma świeżych wiadomości.
) M Tutaj w Paryżu na porządku dziennym jest znowu p. Ré- 
Puszt i, który uwolniony został ostatecznie od obowiązków profe- 
; pr?i języka hebrajskiego w Collège de France i otrzymał miej- 
ego d konserwatora i wicedyrektora w sekcyi rękopisów w biblio- 
’icęi e cesarskiéj. Dzienniki liberalne przypisują usunięcie 
îcznie ira, Życie Jezusa“ z katedry, na którćj zresztą raz tylko 
Publii stąpił, wpływom klerykalnym.
iic»» tfielka tu odbywa się sgitacya za zniesieniem kary śmierci, 
ni wii jednej z petycji zebrało się 30,000 podpisów. Spodzie- 
de nie ią się, że ruch ten wyzyskają obrońcy lekarza la Pommerais 
° tćmłuwoioić go jeszcze od śmierci, na którą jest skazany.

j Paryż, 3 czerwca. Rząd francuski otrzymał korzystne 
? iomości z Algieryi. Raporty jenerałów przedstawiają po-

5!' , inie iako bliskie końca w skutek otoczenia ze wszech stron 
,pisi b kolumny francuskie. Mimo to wysyłają nieustannie po- 
X ido Algieryi, a fregaty powracające stamtąd, mają się mieć 

,®t, gotowości do powtórzenia swéj połróży.
Cesarz chiński ustąpił Francji pas ziemi w pobliżu Szan-

• 'u i sd'ie wzniesione zostaną arsenały dla wojsk francuskich.
' p. Rćnan odmówił przyjęcia posady wicedyrektora w bi- 
“*!*! tece cesrrskiéj, oświadczając, że woli zatrzymać tytuł pro- 
P-^ira języków hebrajskiego i syryjskiego, ponieważ otrzymał

zi podwójną rekomendacyą swych kolegów z Instytutu 
Jlége de France. Zrzeka on się pensyi profisorskićj i za- 
la przez privatissima tj. prelekcye w własnćm mie- 
iniu spełniać obowiązki połączone z tytułem.
La France zapewn a, że cierpienie w nodze Ojca ś. jest 

¡dzienne w jego rodzinie i nie spowodowało bynajmuićj za- 
:esnći śmierci u żaduego z krewnych jego. Ojciec papieża 
liał to sarno a dożył 92 lat, brat jego podobną dolegliwo- 
dotknięty ma 82 lat, podczas gdy Pius IX nie ma jeszcze 

lit.
WŁOCHY.

Turyn, 30 maja. Z nadzwyczajną gorliwością ludność 
9 a spes! bi big do obchodu rocznicy zaprowadzenia kon- 

tacji. Zdaje się, jakoby chciano zamanifestować publicznie, 
i wji iriesluszue są zarzuty czyi i me młodemu królestwu i j 'go 
innj mości. Ku uczczeniu dnia tego, król Wiktor Emanuel 

•ii mierzą kreować dostojeństwo marszałka, podobne do fran- 
¡onii 'kiego. Jenerałowie La Marmora i Sonnaz pierwsi zostaliby
ełSl ficzyceci tą najwyższą godnością wojskową.
'bj ’ DANIA.
! k Kopenhaga, 4 czerwca. Zdaje się, że wkrótce rigsrsd zc- 
% raie zwołany.

—Korespondent belg’jskiéj Indépendance w osta- 
im swym liście z Kopenhagi taki przedstawia obraz duń- 
lego kraju i jego ludności: . . _ . .

■ i „W zewnçtrznéj fizyonomii miasta i jego ludności nic nie 
Biwa na myśl szkód i nieszczęść, jakie mógł ponieść ten 
taj przez zwojnę, z wyjątkiem że spotyka się niekiedy ofi- 
rów i żołnierzy rannych lub kalectwem dotkniętych. . Je- 

B.e ito skarga, jaką posłyszeć można, odnosi się do podrożenia
* kfu i mięsa. Dania w porównaniu z małą swą rozciągłością 

j « krajem bogatym. Dwa lub trzy lata wystarczą, aby za-
1 lié rany zadane krajowi przez wojnę. Duńczycy jest to lud 

j b.-y i zacny. Każdy cudzoziemiec, co żył czas niejaki ps- 
' liędzy nimi, unosi ze sobą, wyjeżdżając, przekonanie, że jeźli 

™ jeszcze jaki zakątek w Europie, w którym kwitną cnoty
st&rożytnc, uczciwość, szczerość, przyjacielskość, prostota cha- 
^kteru, ujmująca gościnność, to zapewne u tego ludu półno- 

łj 5c;go- Wszędzie indzićj zepsucie szerzy się porówno z dobro- 3 ®*®jstwami cywilizacyi nowożytsćj. Zgoda, dobra harmonia 
rodzinach, dobroć i łagodność w obchodzeniu się z zwierzę- 

.. 5®i, brak ogóluego ubóstwa rówfcie jak fortun za wielkich, 
Szanowanie ścisłe prawa i własności bliźniego, wszystko to 
goiłoby pobyt w Danii jak najmilszym, a Dania hyłaby kra- 

! i'® wzorowym pod wielu względami, gdyby nie ostrosć hli- 
iatu, w którym zima trwa dziewięć miesięcy, a trzech pc- 

L Całych miesięcy niepodobna nazwać latem. Nadto, zwyc ?.j 
1# ‘¡»wszechniony bezustannego palenia tytoniu w najgorszych 

Witalach psuje wszelki wdzięk kraju.

0 AMERYKA.
Nowy Jork, 26 maja. Grant wyruszył naprzód, aby spo­

dl' ’»dować Lee’a do opuszczenia Spottsylwanii. Zaszło kilka 
X'ek’ ale bitwy niebyło. Lee cofnął się i zajął silną pozycją

^ędzy rzekami North i South Anna.

Ostatnie wiadomości, 
y Petersburg,4 czerwca. Niemiecka Petersburger 
; ogłasza następujący udzielony sobie artykuł (commum- 
łie): Postępowanie księcia Kuzy jest bezprawne, wykracza 
^ciw umowie z r. 1858. Zmiana konstytucji księstw wy- 

a?a przyzwolenia zwierzchnika (sułtana).

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, 6 czerwca. Przedwczoraj odbyło się w archikatedrze 

naszej nabożeństwo za powodzeuieNajprzewielebniejszego Arcypasterza, 
kończącego w dniu tym 50ty rok swego kapłaństwa Tłumy publi­
czności zajęły kcściół, aby błagać Najwyższego o długie życie dla 
walecznego obrońcy praw kościoła i narodowości. W nabożeństwie 
tem wzięły udział liczne deputacye z archidyecezyi, między innemi 
deputacya z Gniezna, złożona z ofieyała ks. Sucharskiego, kanoników 
kks. Jarosza, Dorszewskiego i inne.

Poznań, 6 czerwca. W znanej sprawie gimnazyastów polskich 
o udział w literackiem, tak zw3nćm Towarzystwie narodowem,“ to­
czyły się w tych dniach rozprawy w tutejszym sadzie kryminalnym. 
Oskarżonymi byli następujący uczniowie gimnazyalni: Józef Wabiński, 
Władysław Kubliński, Maciej Gąsiorowski, Seweryn hr. Bniński, Kaź­
mierz Markiewicz, Bolesław Merdas, Aleksander Nitkowski, Ludwik 
Koizolt, wreszcie uczniowie uniwersytetów Stanisław Szczepań­
ski, Bronisław Drwęski. Michał Śniegocki, Kcź mierz Rakowski, Karol 
Chłapowski i klerycy Francszek Raunszyld, Władysław Kuczyński 
i Bogusław Królikowski. Z IG oskarżonych dwóch tj. Sniegocki i Ko- 
tzold nie stawili się na termin, bawiąc obecnie w Królestwie Polskiem, 
Szczepański zaś zginął na polu walki z Moskalami dnia 15 czerwca 
rz. pod Pyzdrami. Prokurator wniósł o skazanie Drwęskiego i Haun­
szylda, jako przewodniczących w „Towarzystwie“ na 1 miesiąc wię­
zienia, wszystkich innych zaś, prócz Kublińskiego na 3 dniowy areszt. 
Sąd zwolnił od skargi Kublińskiego, Kuczyńskiego i Królikowskiego, 
skazał Haunszylda i Drwęskiego na miesięczne, resztę oskarżonych 
na 24 godzinne więzienie.

— Z Pleszewskiego donoszą do Pos. Ztg, iż w zeszłą niedzielę 
odbyło wojsko w skutek kilku wskazówek danych władzy przez nie 
znajomego, którego aresztowano dla braku łegitymacyi, a który w końcu 
zeznał, że jest „jenerałem Krukiem,“ bardzo ścisłą rewizją w Jaroci­
nie w pałacu znanego ze swych zasad tak w Księstwie jak i po za 
jego granicami szambelana hr. Radolińskiego, i w Radlinie u syna 
jego podporucznika 2 pułku huzarów pruski.h. Obydwsj panowie 
bawiący tutaj pośpieszyli podobno pełni oburzenia do swych msjątków, 
aby odeprzeć wszelki cień podejrzenia, aby kiedykolwiek weszli w sty­
czność z polskimi powstańcami i broń dla nich przechowywali, jak ich 
o to miał oskarżyć ów „jenerał Kruk.“ Dodać należy, [że podporucz­
nik hr. Radoliński nia włada podobno wcale językiem polskim.

f Stęazewo, 6 czerwca. Przedwczoraj odbyła się rewizya wKo-^ 
narzewie P. radzca policyjny Rosę z Poznania przybywszy z asy- 
stencyą szukał podobno popizednio w boru należącym do dóbr kona- 
rzewskich, gdzie miano znaleść jakieś skrzynie; aresztowawszy boro­
wego, udano się do Konarzewa, gdzie szukano tak w samym pałacu, 
jako i w ogrodzie, kopiąc w inspektach. Aresztowany w miejscu 
młody p. dr Józef Stasiński zuikł udawszy się niewiadomo dokąd; 
wszelkie szukanie go przez urzędników policyjnych okazało się bez­
skutecznym. Aresztowano następnie nietylko ogrodowego, ale nawet 
ojca p. Józefa Stasińskiego, który przybywszy do Poznania, nazajutrz, 
to jest wczoraj odstawiony został na twierzę Winiary.

Pleszew, I czerwca Wedle korespondenta tutejszego do Pos. 
Ztg odbył się duia wczorajszego proces publiczny przeciw ks. probosz­
czowi pleszewskiemu Bielawskiemu i 3 innym oskarżonym, których 
obrońcą był radzca sprawiedliwości p. Leviseur. Zarzucano im, że 
brali udział w zbiegowisku, które w skutek przybycia kozaków dnia 
1 czerwca rz. na targ do Pleszewa, powstało na ulicy jarocińskiej. 
Burmistrz znany p. Hautzinger twierdził bowiem, że oskarżeni nie 
posłuchali jego wezwania do rozejścia. Gdy oskarżeni oświadczyli na 
zapytanie prezydującego, że są niewinni, przystąpiono do wysłuchania 
p. Hautziugera, podczas czego zgromadzeni słuchacze nie dwuznaczne 
dawali znaki oburzenia przeciw burniis-.rzowi. Ks. Bielawski miał 
także uskarżać się przed sądem na tendencyjne prześladowanie go 
przez p. Hautzingera, którego nieprzyjaźtn osobistej przypisywał l 
wszystkie rozliczne skargi i śledztwa, do których go pociągano. Po 
krótkiem ustąpieniu p. Hautzingera z sali obrad, gdy go napowrót 
przywołano, powstało podobao takie zamięszanie, Ze wśród niego p. 
burmistrz otrzymawszy kilka kułaków, zażądał obrony od sądu. Uznano 
zatćm, iż najtepiój zrobi, jeźli się sam oddali, co tćż uczynił. Proku­
rator wniósł o uwolnienie 3 oskarżonych, a skazanie obywatela Zy­
gmunta Koteckiego na 24 godzin aresztu. Obrońca p. Levlseur za­
brawszy głos w świetnej mowie bronił oskarżonych, dowodził, że bur­
mistrz Hautzinger nie postąpił wedle prawa t. j. nie wywoływał po 
trzykroć na miejscu zbiegowiska zawezwanie do rozejścia się, tylko 
obchodząc tu i owdzie rozkaz ten wydawał i nie jest dowietlziorem, 
czy oskarżeni mogli go zrozumieć Sąd uwolnił wszystkich 4 oskar­
żonych. Pos. Ztg dodaje: „Rozprawy które liczni słuchacze z natę­
żoną śledzili uwagą, nuciły niestety nie bardzo korystue światło 
na stosunek burmistrza p. Hautzingera do pewnej części tutejszego 
obywatelstwa. Sądząc z ogólnego wrażenia lepiejby było nie wytaczać 
śledzwa w tej sprawie, gdyż ono wywołało w Polakach to przekonanie 
że je tylko nienawiści denuneyantów przeciwpolskiej narodowości przypi­
sać należy.“

Na tem posiedzeniu skazał sąd b. posiedziciela dóbr Augusta Til- 
scha z Górnego Szlązka na 9 miesięcy więzienia, ponieważ miał usi­
łować namówić 2 dragonów do przejścia do powstania w Króle­
stwie Polskiem. Skazanego zaś dawniej miejskiego wachmistrza Kau- 
tscha o obrazę majestatu na rok więzienia, na rozkaz sądu apelacyj­
nego uwolniono.

Donosi wreście Pos. Ztg o aresztowania przez żandarma w Ru­
sku mężczyzny bez legitymacji, który badany na śledztwie przez land- 
rata p. Gregoroviusa najprzód zeznał, że się zowie Dubois i tylko 
mówi językiem francuskim i angielskim. Przecież później udało się 
z więźnia" wydobyć zeznanie, iż także posiad język polski i niemiecki 
i że nie Dubois, ale Adam Koczolkowski się zowie i był dowódzcą 
znacznego oddziału powstańczego w Lubelskiem. W końcu jednakże 
zmienił więzień swoje poprzednie oświadczenia, i wyznał, że jest je­
nerałem Krukiem. Pos. Ztg nie zdaje się przecież pokładać wiary 
w tak sprzeczne zeznanie więźnia, zwłaszcza, że wedle niej, zewnętrz- 
ność jego nie odpowiada tak znakomitej osobistości. Więźnia odsta­
wiono do twierdzy Winiar.

Kościan, 2 czerwca. Pos. Ztg donosi, iż przy odbytej wczoraj 
w Rąbiniu u p. Chłapowskiego rewizyi, aresztowano mężczyznę bez 
łegitymacyi, przy którym znaleziono patent na rotmistrza powstańczego. 
Zwątpiwszy o powodzeniu swego oddziału, miał on wedle Pos. Ztg, 
szukać tutaj schronienia.

m Śrem, 5 czerwca. Dziś w nocy aresztowano w Morce jakieś 
dwie panie z dzieckiem z Królestwa Polskiego, bawiące w gości- 
nie u p. Wilkońskiego i odstawiono do Śremu, gdzie je w tutejszem 
okadzono więzieniu sądowem. W czwartek d. 2 czerwca aresztowano 
młodego Niklasa z pod Kościana, przebywającego u krewnych na wsi 
pod Dolskiem, a niemającego ze sobą jako tutejszy krajowiec żadnej 
łegitymacyi i cdstawiona do śremskiego więzienia Dla bezpieczeństwa 
radzimy w ogóle tym wszystkim, których interes lub potrzeba zmu­
szają do podróży w okolice Dalska lub do przejeżdżania przez Dolsk, 
ażeby się w dostateczną zaopatrzyli legitymacyą, bo w Dolsku wysta­
wione posterunki każdego przejeżdża ącego nietylko szczelnie rewidują, 
ale też najczęściej i aresztują, jeżeli się nie potrafi dostatecznie wyle-
gitj,I^Wpfątejc 3 czerwca w nocy przejeżdżał przez Śrem do 
szewa ks. proboszcz Ostrowicz, będąc wypuszczony na wolność z Wi­
niar dokąd go aresztowanego prsed 4 tygodniami nu rozkaz radzcy 
ziemiańskiego p. Madaja z Kościana, zawieziono. Podana na księdza 
Ostrowicza denuncyscya okazała się fałszywą i dla tego niebyło po- 
wodudlutszego^w^

Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr 23 wyszedł z druku i zawiera: Wybór, 

utrzymywanie i rozmnażanie krów dojnych. Koń i człowiek, według 
Grubego. Pracownia rólniczo-chemiczna: 110. P. hr. C. w Chw»1»«^ 
wie pod Kcynią. Narzędzia rolnicze: Lokomobila. Hipolit Uegieliki.

Przybyli do Poznania dnia[6 czerwca.
BAZAR. Wł. dóbr pani Poklatecka z córką z Biecherra, Kiedrzyński 

z Osowa, Zakrzewski z Targowej górki, hr. Łącki r Konic.-, hr. 
Mycielski z Chociszewic, hr. Mielżyński g Pawłowic, Mikorski 
Kruchowa, Grudzielski z Sołeczna, Chelkowska s Wilczy, Bukowie­
cki z Mszczyna, Rożnowski z Sarbinowa, ksiądz Ryński z Chojna,

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr Miączyński z Pawłowa, pani Sta­
sińska z Konarzewa, aptekarz Kugler z fam. z Gniezna, krawiec 
Urbankiewicz z Grodziska.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Malczewski z Toniszewa, Ciesielski 
z fam. z Sosnówka, Skoraszewski ze Skoków, pani Koperska z córką 
z Romiejek, Kierska z Połaźejewa, Golska z Nietrzanewa, nauczy­
ciel Kno33 z Dębego, urz. gosp. Daszkiewicz z Góry, kupiec Sini- 
cki, piwowar Schultz z Miłosławia, agron. Piątkowski L.Viojnowic, 
obvw. Dzierżanowski z Glinna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Bieńkowski z Lycynowa, 
kupcy Stern, Bierfreundt z Berlina, Stadelbauer z Lipska, Stahl- 
mann z Hamburga, panna Jahyer z Genewy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupiec Protzen, Freundt, Lo- 
kenitz z Berlina, MMer3 z Lipska, Collbrunn z Bielefeldn, Peter 
z Zweibrück, oficer Lehwald z Szczecina, urzędnik Hirschkeil 
z Bydgoszczy, rzecznik Mehrländer z Trzemeszna.

CENY TARGOWE 6 czerwca 1864
w mieście Poznaniu. Ul

Ov
fn.

Uv
az|lrl

Pszenicy pięknej szeti. 16 garn..................................... 2 ¿3 9 2 7 6
,, ó-redniei M ...................................................... 2 2 2 6
.. ordvnar. .. ..................................................... 1 25 Ï 27 G

Zyta ciężkiego „ ...................................................... I r2 G 1 13
12

9
„ lżejszego ,, ...................................................... 1 11 1

Jęczmienia dużego,, ..................................... ................ 1 5 1 7 G
„ małego.......................... ....................... ......... 1 3 1 G

Owsa .... „ ..................................... ............ . 28 -

„ na paszę ,, ......................... ............ .
Rzepin zimowego „ ...................................................... — — — —
Rzepiku zimowego,, ...................................................... — — _ — —

— — — —

Tatarki . . . „ ......................................................
— — — —

Perek . . . . „ ......................................... ............ 17 6 19
Masła, garn. . „ ....................................................... 2 2 10 I,
Koniczyny czerw. „ ....................................................... __
Koniczyny białej „ ....................................................... ___
Siana, cent . . „ ....................................................... _ _. _
Słomy, „ . . ......................................... .............. — — -- — —
Oleju, „ . . „ ........................................................ _ _ __ _
Spirytusu (beczka" 100 kw.) 80% Trał.

dnia 4 czerwca ..................................
dnia 0 — ................................

14
(14

22
20

6 14 27 
- 14 25

6
—

Wi&ilsswośeS Saandlowe.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 6 czerwca.

Żyto: słabo, wyp. 100 węcpli, na czer. i czer-lip. 34, lip.-sier. 
343 ,, sierp.-wrz. 3j1, J( wr»,eś.-paź<L 35’,, paźd.-list. 37’ t tal. pł. 
Oku ííi niżej, wyp. 21,000 kwart, na na czerw. 14*'„ lip. 15 łÓił 
sierp. 15B/n, wrześ. 15’ in paźd. 15ł/e, list. 14lł,,, tal. Pł- „ 

fieHln, 4 czer«ca. kszemea- uiO linów -sko»-u 49—GO 
tal. pl. wedle jakości. Żvto: 81—82 funt. IG1/,— 37’/,—38, na czer. 
i czer.-lip. 38‘37', —33, lip.-sier. 391 ’/», sier-wrześ 41—4U’/*
41, wrześ.-paź. 42' ,—’paź list. 42',—% tal. pŁ Jęczmień: 107Ś 
funt, wielki 30—3G—34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 
23—25'/,, na czerw, i czeiw.-Iip. 23’/,—3, pł., lip.-sier 24’, iąd., 
sier. i sierp.-wrz. 24’/,—25, wrześ.-paźd. 25 pł., paZ.-list. 25 tal. żąd 
Groch: 2250 funt, do gotowania 39—4G tal. pł. Olej czeniowy 
100 funt, bez beczki w miejscu 13'/,—•/„, na czer. 13* ,—•/„—13, 
czer.-lip. i lip.-sier. 13’,—sier-wrześ. 13'/, żąd., wrześ.- 
paźd. 13’paźd.-list, i lizt-gr. 13’/, taŁ pi. Olej 
lniftsy: 100 funt, bez beczki w miejscu 14 tał. pł. Okowita: 
80OO°'o Trali. w miejscu bez beczki IG'/,, z beczką l6’„, na czer. 
i czer.-lip. IG’/,,—lip-sier. f 65,,—’/,—se, uier.-wrze. IG1’,, 
—”/,,—’/,, , wrześ-paździer. IG3/,—2 3 , paździer.-listop. 16’,,—• „ 
tal. pł Wyp. 17,000 cent, żyta, 900 cent oleju rzep., 45,000 kw. okow. 
i 3GG0 cent. owsa.

Wrocław, 4 czerwca. Na ts?ga; peśled. 
âgr.

G0-G41 
60 - 62!! 
43 
M-

9‘£ 
46 —* 8 ' 
funt, na 

żąd., wrz.- 
fiCMm.ień: 
Rzep: na

piękna 
s<?.

70 73 
6G -68 
4)-4G 
40 41 
31-32 
52 55 
2bOO cent.,

irai
íg?.

G7 
€4 
44 
1.9 
SO 
50 

2000

Ftseaisa biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
GfwiiS 
Groch

Na giełdzie': Zyto: wyźćj, wyp. 
czer. i czer.-lip. 36*,, lip.-sier. 37'/, pł, sier.-wrseś. S8 
paź. 39*/, tal. pł. Bszenica: na czer. 51 tai. pł 
na czer. 35 tal. żąd. Owies: na czer. 41 tał. pł,

62 g
V **2

-<łt 5?

czer. 111’/, tal. źąd. Olć.i rzepiowy: na blisk^ódstawę dobrze, 
na jesienną słabo, wypow. 150 cent., w miejscu 122 2 iąd., na czer. 
12’,, pł., czer.-lip. 122,„ lip-sier. 12‘/„ sier.-wrz. 13'_ źąd., wrze.- 
paźd. 13'/, tal. pł. Okowita: lepiej, wyp. 6000 kwart, 7 miejscu 
15'/,, na czerw, i czer.-lip. 15’/,,, lip.-sier. 15’/,—•/,,, sier.-wrześ. 
152/„ wrze.-paźd. 16 tak pl.

Gdańsk, 4 czerwca. Czas zawsze chłodny i wietrzny, w ciągu 
tygodnia mieliśmy jeden obfity deszcz, który na pola wpłynął ko­
rzystnie. . .

Handel zbożowy w Anglii nieco się ożywił. Byca lepsza ochota 
do kupna po wzmocnianyćh cenach i znaczne ilości kboia przeszły 
z rąk do rąk. Bliska przyszłość pokaże, czyd targi stanowczo 
wejdą do wyższego peryodu notowań. Zdaje się jednak, żeśmy naj­
niższe notowania przecyli.

We Francyi także położenie handlu ja« leptae. Skargi na brak 
deszczu są ogólne, a pod tem wrażeniem rolnic/ wstrzymują się ze 
sprzedażą zapasów, a tak mąka, jak i pszenica ciągle acz z wolna idą

eóre.
W Belgii i Ilollandyi handel lówilei więcij okosytłal ożywienia. 

Wszędzie się użalają na chłodną temperaturę, c - środkowej Francyi 
między 25 a 30 maja codzienne pnymioski ł u bo, u i ę. winie zna­
czne porobiły szkody. _ _

Na naszćj giełdzie było dość życia 1 dobra ooaota co kupna. 
Ceny żyta od ostatniego sprawozdania Je smieniły się, ale na ps„c- 
mcy pełnych 15 guld. możemy podnieść noio i; flie.

Gdyby nie wątpliwy stan z powodu iyroiąe«j bloLiady, poprawa 
targó ? zapewne byłaby bardzićj stancwcuą.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy czefli 72,090, ży.a 38,405, 
jęczmienia 3600, grochu 2400.

Na śpichrzach gdańskich po 1 czerwce .: isjde- Jo cię pszenicy 
szefli 1,263,400, żyta 312,00, jęczmienia 27,600, grochu 37,800.

Płacono za Bzefel berliński.

Pszenicy

extra
Żyta
Grochu

funty luty fant. lat SŁ'i. iigr. La. tat «gr. t>n
82 25 84 4 2 1 8 2 4 2
85 4 86 3 2 5 10 2 9 2
86 23 88 2 2 10 2 13 4

83 22 2 16 9
79 7 83 24 1 11 4 1 14 2

1 11 8 ł 15
Kursa samian:

Hąmburg 150*,. Amsterdam 142’/r 
Aleksander Makowski ez Comp.Londyn 6 2O'/B,



4
Szczecin, 4 czerwca. Na targa. Pszenica: W-57, 

16—38, Jęczmień: 29—81, Owies: 25—27, Groch:
t*i- Pi- , ....Ń» giełdzie. Pszenica: dobrze i wyłój, 85 lun. żółta
sen 53—58, brunatna i biała 58 61, 83—85 funtłółta na

Żyto:
38-41

w miej- 
czerw -

lip. 58, lip.-sier. 53'/,—wrz.-psźiiź. 60—'., tal. pł. Żyto: wjżej, 
2000 funt w miejscu 37'/,—38, na czer. 38’/«, czer-lip 39',—’« 
—1 „ lipiec,-sier. 39, sier.-wrz, 40, wrz.-paźd. 40’/.—41, na odstawę 
wios. 44 tal. pł. Jęczmień: 70 funt, w miejcu 32 tal. ¡1. Rzep: 
drobny i zdrowy, na wrzeń.-paźd. 94 tal. pł. Olćj rzep : lepićj,

w miejscu 13', żąd., ca czer. i czer. lipiec 131',, wrz-pjf^
•, tal. pł Okowita: dobrze i wyłój w miejscu bęz beczy 
nom , ni czer i czer.-lip. 15'/,,—*,—sier.-wrz 13"',.—>, 
paź. 16',»—16 tal pł.

P0ZŁ!

I Dnia dzisiejszego odbyło się żałobne 
nabożeństwo w kościele Farnym za duszę 
śp. Macieja Kazimirskiego, zmarłego dnia 
20 maja w lazarecie wojskowym. (1980)

I
Powtórnie zwołuje członków Towarzystwa 

ku wspieraniu urzędników gospodarczych W. 
Ks. Poznańskiego nt dzień 19 t. m. z południa 
o 4 do hotelu Kadzidłowskiego w Szremie

Kyrekcya. [1966]

Król, pruslca loterya.
Cząstki losów do rozpoczynającej się 

z dniem 6 lipca r. b. 1 klasy 130 loteryi sprze- 
daje najtanićj [1917]

A. Cartellieri w Szczecinie.

Ekonom, zdolny zarządzać znac?njai r.k 
warkiem, zgłosić się zechce u'. Półwiek 
5 na dole. (1955) *”"“*’*

Sprzedaż konieczna.
Król.sąd powiatówy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 14 grudnia 1863.
Nieruchomość dc cukiernika Karola Hundt 

należąca, w Głuszynie pod No. 22 położona, 
wraz z młynem wodnym i z nieruchomością do 
nićj należącą, pod No. 11,w Babkach położoną, 
z młyna, roli, łąk, ogrodów i z budynków mie­
szkalnych i gospodarczych się składająca, osza­
cowana na 19,375 tal. 2 sgr. 11 fen. wedle ta­
ksy z dnia 29 marca 1862, mogącćj być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym 
w registraturze, ma być dnia 23 lipca 
1864 przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych na nowo sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy mająe pretensyą realną 
z księgi hipotecznćj nie wynikającą z ceny ku­
pna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić się 
winni. T511

I O liczne zebranie się członków wydz. 
muz. Towarzystwa Przemysłowego na 
środo, dnia 8 h. m prtsi

[1971] U-1>.
Posada pisarza prowentowego w Boguszy- 

nie już obsadzone.
Zdatny ogrodnik, choćby żonaty, może się 

zpłosić. Posada od św. Jana r. b. Listy z za­
łączeniem zaświadczeń i rekomendacyi franko 
do zarządu dóbr w Boguszynie pod Książem, 
lub do podpisanego.

Międzychód pod Śremem, 3 czerwca 1864. 
[1961] Konstanty Sczaniecki.

Pracownia fotograficzna

Majewskiego i Rehfischa,
ul. Wilhelmowska 23, 

wykonywa karty wizytowe, po­
piersia i obrazy profilowe, licząc 
za tuzin 2 tal. 15 sgr. [1929]

A. Apolant,
przy ulicy Wodnej No. 24, 

poleca swój dobrze zaopatrzony skl J 
czoclironów i Entoutcag ,
roboty. Przyjmują się także repera yę 
poszycia tak na deszczochrony jako i p r,j 
wszelkiego gatunku. (i

*¿0,004»

Dom. Rnszkow pod Skokami potrzebuje dę 
1 lipca rb. zdatnego owczarza. Zgłosić sio 
można osobiście do zarządu gospodarczego.

[1924]

portretów foto­
graficznych z nowszych i dawniej­
szych dziejów polskich, tuzin począwszy 
od 6 Sgr., roboty najdokładniejszej, są w 
zapasie w księgarni

Józefa Jolowicza,
[1964] Rynek 74.

Lody
oraz wszelkie chłodniki poleca cukiernia

[1969]

Post 
nym i 

jster i 
jzenie,. 
¡iowskiAntoniego PJilznert ? 7acii 

przy Starym Rynku jara s] 
przez

Szanownych członków Towarzystwa ku
wspieraniu urzędników gospodarczych z powiatu 
wągrowieckiego zapraszamy na walne zebranie 
na dzień 16 czerwca godzinę 11 przed połu­
dniem do Wągrówca, do oberży p. Zapałow- 
skiego. Prócz rocznego sprawozdania nastąpi 
wybór nowćj dyrekcyi na lat 3 i delegowanego 
na walne zebranie do Poznania.

Dyrekcya. [1962]

Dom. Żółcz pod Czerniejewem potrzebuje 
do gospodarstwa od Śgo. Jana r. b. Elewa lub 
pisarza, kawalera. Reflektujący na tę posadę, 
zechcą się zgłosić do rzeczonego Dom. (1946)

Nakładem Emila Thym w Grodzisku wyszło 
i jest we wszystkich księgarniach do nabycia 
dzieło, pod tytułem:

Jan Klemens Maria Hoffbauer, 
wikary generalny zgromadzenia Przenajświętszego 

Zbawiciela,

Ustęp z dziejów kościoła XIX 
wieku w Warszawie i Wiedniu,

Położone w odległości 1 mili od Poznania 
dobra rycerskie, stanowiące jedno folium hi­
poteczne:
a) Strzeszyno z areałem 1852 mórg,
b) Strzeszynko z areałem 1967 mórg, 
będą w dniu 13 czerwca rb. przez 
królewski sąd powiatowy drogą subhastacyi 
sprzedane.

Na wniosek wierzycieli będą rze­
czone dobra pojedynczo sprze­
dane. (1956)

Niniejszćm msm zaszczyt donieść, ,ż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem w domu przy ulicy Fry- 
derykowskićj No. 32:

Handel delikatesów, 
towarów kolonialnych i win.
Polecając tenże handel jak najuprzejmići, 

upraszam o udzielenie mi łaskawie na nowo 
tego zaufania, jakiego używałem już wprzódy 
od lat 8; zaś usiłowaniem mojóm będzie udzie­
lać wszelkich towarów w jak najlepszym ga­
tunku po właściwych cenach, przy skorój usłu­
dze. Z wysokim szacunkiem

Juliusz Słabe rorr.
Bydgoszcz, w maju 1864. ! 18791

Cukier słodowy, *«
skuteczny przeciwko kaszlom, clirjLw, zd 
cc, zamuleniu, osłabieniu krawat 
łądka ltd. poleca pr

D. Fromm, M»i<
(1973) plac Sapieżyński Np. jaki 1

tudzież składy panów na(]
H. Knaster, ul. Strzelecka i Pólwiej-k jz
Ernest Malade, ul. Fryderykowska 1! ei

"kpić b< 
jtonane 

Jak 
tku, a

___________________________________________ __tt moi
Nową przesjłkę drylicllU na Ii^orow 

tncliy do wełny odebrał ¡¡i się

M. D. Cohn w Grodzisku, 
Daus w Wągrówcu,
Fass w Obornikach,
Szymon Ludwik w Gnieźnie i 
H Cassriel w Szremie.

(1981) S. Kantorowicz, Rynek (

spisał
X. A. Prusinowski.

1864. Cena 15 sgr.’
Znane zaszczytnie w literaturze narodowćj 

nazwisko autora daje rękojmią, że nowa ta 
jego na polu religijno-historycznćm praca, do­
zna powszechnego uznania, dla czego dzieło 
powyższe poleca się jak najsumiennićj, miano­
wicie osobom duchownym. [1952]

U wód Laudek w Szląsku
są w wielkim ogrodzie kwiatowym „pod bur­
grabią“ i w „hotelu polskim,“ wprost naprze­
ciwko sali lekarskiój, w pobliżu kąpieli, suche 
i opatrzone we wszystkie możebne wygody wię­
ksze i mniejsze pokoje pańskie tanio do wy­
dzierżawienia. Bliższych szczegółów udzieli 
właściciel Edward Hubner .,pod burgrabią“ u 
wód Landek w Szląsku. [1960]

Jaśnie Wielmożnej hr. ltadoliń-
sluój w Jarocinie, za piękną i wspa­
niałą chorągiew, którą bractwu naszemu 
darować raczyła, publiczną składają po­
dziękę
Przełożeni bractwa rolniczego w Żerkowie.

Jan Faustyniak. Antoni Bernad.
Franciszek Domagalski. [1963]

Wielkie lokale stosowne na składy wełny, 
tudzież kantor, mogą podczas jarmarku weł­
nianego tanio b' ć wydzierżawione u

[1965] Z. Zadka jun., ul. Nowa 4.

Skład na wełnę
poleca

[1970]
Dwie pary pawi są na 

wiadomcśł przy Tumie No.

Antoni Vfil z ner,
Poznań, Stary Rynek.

Pigułki czyszczące
profesora Cazenave, ' 

naczelnego lekarza szpitala iw. Ludwika.
Pigułki te, przyrządzo e z nowego owocu 

sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawując 
najmaiejszćj boleści, ani kolek ani rozdrażnie­
nia kiszek. Wybornie skutkują przeciw bólowi 
głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, bra­
kowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiedy idzie o spędzienie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są po największćj 
części przyczyną cięźkićj słabości.

Znajdują się w aptece p. Grimault & Comp. 
ulica de la Feuillade No. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich apte­
kach wszystkich prowincyi polskich.

Grimault i Sp. W Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w sptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. [11391

Delikatne nowe śledzie ma( 
polecają fty, .

Jakóba Schlesinger «yiG śp.
[1974] Chwaliszewo No. 73. walc

Nowe śledzie matjes 1» wt
jakości najlepszćj roieca ¿dnie

[1967] Izydor Appel, obok basL w 
Nowe angielskie śledzie nulj/w i 

jes odebrał (1975) Izydor Bnsch. iaegc
Drugą przesyłkę liajlcjf' P

szych śledzi matjes odebrał rel'
— - - » - - temu

yiii 
pębii 
fet pi

Jakób Appel,
[1972] ul. Wilhelm. 9, naprz. hot. Myliusa.

Moje ulubione masło stołowe spa 
daję od dnia dzisiejszego fant po 8 sgr.

IZYDOR BUSCH, 
(1977) plac Sapieżyński No. 7.

isesc

sprzedaż.
7.

Bliższa
[1797]

Dobie cdleżałe piwo grodziskie poleca 
(1976) Izydor Busch.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowćj W. K. Poznańskiego imienia Karóla 
Marcinkowskiego, powiatu Bydgoskiego, odbę­
dzie się dnia 16 czerwca wKoronowie o 
godz. 2 po południu w lokalu p. Piotrowskiego, 
na które wszystkich szanownych członków 
uprzejmie zaprasza

Komitet. [1925]

TORFIARKI
poleca, udzielając zarazem cenników

patent, fabryka torfiarek

W. 1. ikrosowskyegro,
113771 w Jasieńcu (Jasenitz) koło Szczecina.

iwa
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I
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n

Smarowidło wozowe
uznaoe przez król, wyższą di- 
rekcyą poczty i tutejszą kro]« 
artyleryą za najlepsze, stósowne mi • 
nowicie do wozów z żekzoemi osiam. 
gdyż je ciągle chłodzi i czysto utrzymuj* 
poleca w party ach oryginalnych po 27,.
1, '/» i '/i centn., tudzież w ilościach od' tał 
ważonych, po cenach zniżonych ,, 

Adolf Asch, 1 
[1968] ul. Zamkowa 5, opodal Rynki

*o,
tal

th,
Pn

KOSJl OT3LDY W BERLINIE, 
dala 4 czerwca.

PsySry pwWe
Ct^yoi dobrej.....
— rwjd- 1859...
— 50, 62 konw.

— ^L...
— prem. 1855.... 

Cidi^dlag. skarb.

lity säst, iiarah.
— Pras Wach...

Obligi 250 n..
Mm«r, I pł«. | */, | | pi«'- I '7, | Ula»' | p»*«

Poacr...

— W-KAEsan... 
—- — — (sowa

......
gwar. 3..........
Pras Zach....

— iwt March....
— Poster.......
— W. Sa. Fora. 
— Pr. Ws-iBreh 
— Nadreńaide..,
— Saskie..........— SalgsUe.....

FapU?) ugraaleKK
Anstr. m tali......
— Pod. naród....

Üory. i^ioiy.Bt'.eg;

sosy, pot angtel
Polak, obligi skarb
— Cert A. 300 «1
— - B. 200 ri.
— Lis. a. n. w B.S.
— 0b.citk.500«. 

Pieniądse.
Frydrychsdcry......
Ląjdory..............
Złota, funt cel. 
Srebra — di ta.. 
Saskie bil kas.. 
Niea. banko-.......

— płat w Lipsko
Austr. bank..........
PctsUe bil. bank. 
Disk. bank, od wslr.

Äk«M
Anhalt.......

Berlin-Hamb.......
BerL-Pocad.-Mag« 
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